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O G Ł O S Z E N I E .

Odwołując się do ogłoszenia naszego z października r. b. 
względem pomieszczenia elewów po wzorowych gospodar­
stwach, uzupełniamy takowe niniejszem dodatkowćm uwiado­
mieniem:

1. Że zgłaszający się kandydaci do praktycznej nauki gos­
podarstw a po gospodarstwach wzorowych winni mieć 
przynajmniej skończonych la t 16, a z reguły nie więcej 
nad la t 18 w ieku;

2. że winni są  oprócz świadectw szkolnych dostawić także 
jeszcze m etrykę i świadectwo lekarskie co do stanu 
zdrowia;

3. że winni są przedstawić się osobiście prezesowi lub se­
kretarzow i najbliższego im Towarzystwa Rolniczego F i­
lialnego (powiatowego) i uzyskać od jednego z nich 
poświadczenie, jako według ich opinii kandydat kwali­
fikuje się do zawodu gospodarskiego.

K andydaci, którzy się dotąd skutkiem  pićrwszego ogło­
szenia do Zarządu zgłosili, winni są podania swoje powyższemi 
świadectwami uzupełnić.

Poznań dnia 21 listopada 1868 r.

Zarząd Centralnego Towarzystwa Gospodarczego 
dla W ielk. Ks. Poznańskiego.

O. Cegielski. 11- Jackowski.
Prezes. Sekretarz.

    n ł * s 4 o a e > - --------

Słówko
o słonie Pana If. Szumana w kwestyi szkoły 

rolniczej.

Czytając D z i e n n i k  P o z ' n a ń s k i  z ostatnićj niedzieli, 
uderzony zostałem nie oryginalnością ani nowością, ale traf­
nością zdania W iedeńskiego K orespondenta do tegoż Dzien­
nika, który, stawiając nam W ęgrów za przykład, odzywa się 
pomiędzy innenii w te słowa do nas: „Nauka praktyczna dla 
nas streszczałaby się w tćm , że jak  w W ęgrzech, tak  
i u nas nie stopień kultury, ale z e s p o l e n i e  s i ł ,  jak ie są, 
umożebnia, a nawet upewnia rezu lta t pomyślny, gdzie chodzi 
o zaspokojenie potrzeb i życzeń kraju. S tarać się nam wy­
pada, ażeby rozpowszechnić wszelkiemi siłam i w kraju całym 
potrzebę s o l i d a r n o ś c i  w rzeczach publicznych, które obcho­
dzić powinny każdego.*

Ledwie com rzeczone pismo na bok odłożył a wziął do 
ręki równoczesny, bo sobotni num er Z i e m i a n i n a ,  niemnićj 
silnego, ale wręcz przeciwnego doznałem wrażenia, przeczy­
tawszy rzecz Pana H. Szumana o szkole rolniczej i odnośnym 
projekcie komisyi Zarządu. Otóż mamy dowód, powiedziałem 
sobie, jak  nam potrzebna przestroga K orespondenta W iedeń­
skiego! Otóż świeży, a rzekłbym  prawie, ciężki grzech prze­
ciw tej s o l i d a r n o ś c i ,  przeciw' temu prawidłu z e s p o l e n i a  
s i ł  w rzeczach tyczących się zaspokojenia potrzeb i życzeń 
kraju! W rażenie to było dla mnie tćm przykrzejsze, że grzech 
ten popełnił obywatel-gospodarz, członek Towarzystwa gospo­
darczego, którego światłe i trzeźwe zdanie w różnych oko-
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licznościach, a  przedewszystkiem także na  naszych zebraniach 
agronomicznych szanować i wysoko cenić się nauczyłem, 
k tórego  więc zdania i w kwestyi szkoły rolniczćj an i j a ,  ani 
Towarzystwo nasze lekceważyć sobie nie może.

Zarzuciwszy Szanownemu Autorowi a r ty k u łu  o szkole 
rolniczćj popełnienie ciężkiego g rzechu  w tćj sp raw ie ,  winie- 
nem na samym wstępie oświadczyć, że grzech ten  upatru ję  
nie w sposobie zapatryw ania  się jego  na tę  k w e s ty ą , choć 
go wcale nie podzie lam , ani w krytyce rzeczonego pro jek tu ,  
ani wreszcie w opozycyi przeciw temuż projektowi, ale raczćj 
w n i e w c z e s n o ś c i  tćj k ry tyk i i tćj opozycyi. Bo kiedyż to 
ona występuje w sz rank i?  Oto w chwili, kiedy po dwukrotnej 
uroczystej uchwale dwóch walnych zeb rań ,  po długich i t r u ­
dnych zabiegach Z arząd u ,  po pociągnieniu członków Towa­
rzystwa do ofiar i sk ła d ek  pieniężnych, po wyszukaniu i po­
zyskaniu  odpowiedniego fo lwarku wraz z kap i ta łem  gotowym 
w sumie 6 ,000 ta l . ,  po skłonieniu  Zarządu Bazarowego fun­
duszu agronomicznego do posiłkowania szkoły  projektowanej, 
po przygotowaniu więc wszystkich najniezbędniejszych wa­
runków  przystępuje Zarząd  Centralny Towarzystwa Gospo­
darczego do podpisan ia  k on trak tu  ze wspaniałomyślnym do­
natorem, hr.  Cieszkowskim, i do odebran ia  od niego dokum entu  
zapewniającego Towarzystwu sumę 6,000 tal. na  zaprowadze­
nie wzorowego gospodarstw a w ofiarowanym przez niego fol­
warku. W  tej to chwili przychodzi P an  H. Szuman z kry ­
ty k ą  swoją, ze sk rupu łam i i obawami sw em i,  k tó ry m ,  choć­
bym wszelkiej podstawy odmówić nie m óg ł ,  a k tórym  prze- 
dewszystkićm dobrćj iutencyi odmówić nie m ogę , którym  
przecićż n i e w c z e s n o ś ć  stanowczo zarzucić muszę, a to tćm 
b a rd z ie j , że Szanownemu Autorowi nie zbywało na  licznych 
sposobnościach do objawienia skrupułów  i obaw jego w miej­
scu i czasie właściwym.

Myśl założenia szkoły rolniczćj nie je s t  bynajmnićj nową, 
już  j ą  bowiem założyciele B aza ru  wzięli byli za cel swych 
działań i część procentów  przez wiele la t  na  ten cel odk ła ­
dali. Myśl ta  t a k  dalece zajm owała umysły obywateli-rolni­
ków Wielk. K sięstw a, że kiedy zak ładano  Centralne Towa­
rzystwo Gospodarcze przed óśmiu laty, to założenie szkoły 
rolniczćj uważano za jeden  z głównych celów tego zespolenia 
Towarzystw powiatowych i jako  tak i  w osobnym zawarowano 
paragrafie. Od czasu ,  j a k  po wiadomych w ypadkach i do- 
czasowćm zawieszeniu czynności Centralnego Towarzystwa 
toż Towarzystwo działanie swoje z nową podjęło energ ią ,  od 
czasu mianowicie, j a k  Z arząd  nowy, trzy ła ta  temu, do s te ru  
powołany zos ta ł ,  i ta k  w zadaniach, j a k  środkach  Towarzystwa 
trzeźwo i oględnie się ro zp a trz y ł ,  nie położył on w nowo 
zredagowanych ustawach Towarzystwa założenia szkoły ag ro ­
nomicznej za w arunek  i p a ra g ra f  obowięzujący Towarzystwo, 
ale myśli samćj nie zan iecha ł ,  raz  d la  tego, że ona żyła 
w łon ie ,  w tradycyi i w in tencyach T ow arzystwa, po w tóre  
d la tego, że ją  sam za pożyteczną, a w należytych i sk rom ­
nych granicach nawet za w ykonalną uważał.  P o  wszechstron- 
nćm  zbadaniu  rzeczy przyszedł Zarząd  do tego przekonania , 
że s z k o ł a  a g r o n o m i c z n a  w wyźszćm znaczeniu , ja k o  
w y d z i a ł  a k a d e m i c z n y  w rozumieniu P au a  H. Szumana, 
nie odpowiedziałby ani celowi, ani ś ro d k o m ,  ja ldem i Towa­
rzystwo, opuszczone przez rz ą d ,  dysponować może. Nie od ­
powiedziałaby celowi i is totnćj c h w i l o w e j  potrzebie, bo m a ­
ją c  się rekru tow ać z samej p raw ie  młodzieży polskićj m ałego

tuta jszego społeczeństw a, którćj je d n a  część nie m a jeszcze 
dostatecznego popędu do podobnej poważnćj nauki gospodar­
stwa, d ruga  woli używać ogólnego wykształcenia un iw ersy­
teckiego na wydziałach prawniczym i filozoficznym, a część 
nareszcie wolałaby korzys tać  z u roku  a k a d e m i i  a g r o n o ­
m i c z n y c h  w Prószkowie, E ldenie i t. p., nie znalazłaby za­
pewne na czas dość długi dostatecznego zasilania przez m ło­
dzież z wyższem naukowem wykształceniem, jakiego a k a d e ­
m i a  albo w y d z i a ł  a k a d e m i c z n y  P. Szumana koniecznie 
wymaga. Nie odpowiedziałaby ona środkom Towarzystwa, 
któreby bezwątpienia d la  akadem ii  podobnćj posiadać i za ­
pewnić m usia ła  fundusze mniej więcej takićj wysokości,  ja k  
je  P. Szuman w etacie swoim obliczył, jak ich  Towarzystwo 
nie posiada i jak ieby  tylko przez nadzwyczajną, a celowi nie 
odpowiednią ofiarność zebrać się dały. N a tom ias t  był i je s t  
Zarząd  tego zdania, że ś r e d n i a  s z k o ł a  r o l n i c z a ,  d o s ta r ­
czająca teo re tyczno-prak tycznćj  nauki gospodarskićj na s ta ­
nowisku dobrych ekonomów, —  azatćm taka,  k tó raby  ksz ta łc i ła  
młodzież z wykształceniem szkół i k las średnich , od kw arty  
aż do sekundy, jużto  na  dobrych ekonomów dla właścicieli 
dóbr, już to  na  samodzielnych gospodarzy, ta k  właścicieli,  jak  
dzierżawców jednej wsi, —  je s t  is to tną  po trzebą w prowincyi 
naszćj i s tosunkach naszych, i je s t  zarazem  projektem  wyko­
nalnym bez ciężkich ofiar. J e s t  ona potrzebą is to tną  już  dla 
tego samego, że podobnej szkoły ani u nas ,  ani w bliskiem 
sąsiedztwie Wielk. Księstwa nie, m asz ,  a odleglejsze szkoły 
w tym rodzaju  dla młodzieży tej kategoryi są i n ieprzystępne 
i niekoniecznie stosowne; je s t  ona także potrzebą is to tną  już 
d la  tego samego, że przy  usposobien iu ,  wychowaniu, tem pe­
ram encie i gustach  naszej młodzieży obywatelskiej gospo­
darstwa nawet na jednej wsi nadto jeszcze polegają na siłach
i znawstwie samego ekonom a; je s t  wreszcie ta k a  ś r e d n i a  
s z k o ł a  r o l n i c z a  w ykonalną ,  bo wzniesiona n a  podstawie 
wspaniałomyślnćj ofiary jednego obywatela , zasilona obieca­
nym procentem  z odłożonych na szkołę roln iczą funduszów 
bazarow ych, przy małej a ciągłej ofiarności Towarzystwa 
w ram ach  właściwych i skrom nych , z celem jasnym i równie 
skromnym a pożytecznym nietylko utrzym ać się może, ale 
rość razem z doświadczeniem i potrzebami rolnictwa, i z cza­
sem , może naw et popar ta  przez  r z ą d ,  uróść  do wysokości 
tego w y d z i a ł u  a k a d e m i c z n e g o ,  po za k tórym  P. Szuman 
już tylko widzi p a r o d y ą  s z k o ł y .  Z tak im  to projektem  
w ystąp ił  Z arząd  przed walne zebranie w grudniu  r. 1866, 
a  więc przed dwoma laty, i znalazł jego poparcie  w jedno­
myślnej prawie uchwale; z tak im  pro jek tem , ju ż  opartym na 
pewniejszych danych i cyfrach, w ystąpił Zarząd  przed  walne 
zebranie w lutym r. b. i zna lazł nietylko już  poparcie w po- 
nownćj jednomyślnej prawie uchw ale ,  ale nadto  w chętnych 
i gorliwych zabiegach Towarzystw  F ilia lnych i sk ład k ach  na 
ten cel zebranych i do tąd  jeszcze zbieranych. W  zam iarach  
tych i nadziei ich wykonania utwierdzony zos ta ł  wreszcie 
Z arząd  przez wzmiankowaną już  ofiarę hr. Cieszkowskiego, 
który, — ofiarując folwark tuż pod Poznaniem z areałem  blisko 
400-morgowyin na szkolę rolniczą bezpła tn ie na  la t  12 i d a ­
jąc  nadto  sumę 6,000 tal. na wystawienie nowych i p rzebu ­
dowanie s ta rych  budynków, oraz na uzupełnienje inwentarza , 
—  kładzie przez  to kam ień węgielny do szkoły rzeczonej i wy­
konanie pro jek tu  niezmiernie u ła tw ia .  Z tego s tanowiska i na 
tych oparty  podstawach sądził Z arzą d ,  że kw estya ta  doj-
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rża ła  już tak  dalece, aby projekt ogłoszony w Ziemianinie 
przedstawić najbliższemu walnemu zebraniu w grudniu r. b., 
zdecydować ofiarność Towarzystwa i członków jego na ten 
cel, i jeśli skądinąd ważne nie sprzeciwią się przeszkody, 
otworzyć w imię Boże najdalej za rok rzeczoną ś r e d n i ą  
s z k o ł ę  r o l n i c z ą ,  zostawiając jej rozwój czasowi, doświad­
czeniu i dalszym potrzebom , jakieby się z postępem czasu 
wykazały.

Pan H. Szum an, jeden z najgorliwszych członków To­
warzystwa, był obecnym, o ile sobie przypominam, na obu- 
dwóch walnych zebraniach, na których się dyskusya nad 
kwestyą szkoły rolniczćj toczyła , i nietylko, jeśli się nie 
m ylę, nie stanowił opozycyi przeciw projektowi Z arządu , ałe 
naw et, do czego wielką osobiście przywięzywałem wagę, s ta ł 
po stronie Zarządu i wniosków jego. Gdybym się mylić m iał 
i przypuścić, że Pan Szuman już wówczas na projekt szkoły 
rolniczćj taksam o się zapatryw ał, ale przegłosowany został, 
wtedy taksam o, jak teraz, a daleko stosowniej, otwarte miał 
kolumny Ziem ianina, i wtenczas to m iał nietylko prawo, ale 
i obowiązek objawić publicznie skrupuły i obawy swoje, a na 
odwrót tak  Zarząd, jak  członkowie Towarzystwa będący in­
nego zdania mieliby równe prawo i równy obowiązek, mie­
liby i czas kwestyą tę  z innego wyświecić stanowiska i albo 
zmienić zapatrywanie Pana Szum ana, albo dać się do zdania 
jego przechylić. Nie uczynił tego Szanowny Autor artykułu,
0 którym  mowa, i teraz dopiero, w chwili ostatniej, w chwili 
stanowczćj, kiedy projekt dojrzały ma pójść pod ostateczne 
Towarzystwa rozstrzygnięcie, kiedy się zbliża term in osta­
tecznej decyzyi i ostatecznej ofiarności, teruUn urzeczywistnie­
nia tego, co było przeszło dwudziestoletniem piagnienicm
1 s ta ra n ie m  o b y w a te ls tw a  naszego, w tej mówię ostatnićj 
chwili występuje z krytyką projektu , ze skrupułam i i oba­
wami , dowodząc, że albo szkoła zamierzona będzie tein, czem 
być m a, w y d z i a ł e m  a k a d e m i c z n y m  według jego rozu­
mienia, z planem rozległym i kom pletnym , jaki podaje, albo 
będzie p a r o d y ą  s z k o ł y .  Oto je s t n i e w c z e s n o ś ć  wystą­
pienia Pana H. Szumana, jakkolwiek samo w sobie uprawnione 
i w najlepszych intencyach wypowiedziaue być może zdanie 
Szanownego K rytykuj oto je s t ten gizcch przeciw s o l i d a i  

n o ś c i ,  przeciw owemu praw idłu o z e s p o l e n i u  s i ł  w sp ra­
wach powszechnej potrzeby krajowej i w chwilach stanowczych. 
Na niewczesność zaś tę  w wystąpieniu Szanownego Autora 
tern mocniej nastawać muszę, że skrupuły jego i obawy, w tak  
stanowczej wypowiedziane chwili, mogłyby niechętnych p ro ­
jektowi utwierdzić i ośmielić, skąpych na rzecz jego dawców 
wytłómaczyć, życzliwych jego zwolenników w postanowieniach 
zachwiać, a zaufanie do rzeczy i wiarę w jej wykonalność 
nietylko już w członkach Towarzystwa, ale poniekąd może 
w samychże członkach Zarządu podkopać i osłabić.

Ale ponieważ, co się raz stało , odstać się już nie może, 
a sama niewczesność krytyki nie dowodzi jeszcze jćj nie­
słuszności, ponieważ słusznie mógłby mi Szanowny Autor 
artykułu  o szkole rolniczej powiedzieć, że jeżeli zdanie jego 
słuszne i uzasadnione, to lepiejby było choć późno wystąpić 
z radykalnćm  na złe lekarstw em , aniżeli nigdy,  pizeto nie 
pozostaje mi nic więcej, jak  tylko wykazać, że zdania Pana 
H. Szumana o projektowanćj szkole są w wielu względach 
mylne lub niewłaściwe, że projektow ana szkoła rolnicza, choć 
nie będzie w y d z i a ł e m  a k a d e m i c z n y m ,  to jeszcze nie

będzie p a r o d y ą  s z k o ł y  r o l n i c z ć j ,  że szkoła ś r e d n i a  
może być nader pożyteczną, a projekt do nićj wykonalnym, 
i że wreszcie skrupuły i obawy przy końcu S ł o w a  jego 
wypowiedziane i niewczesne są i nieuzasadnione*).

D r. 11. Cegielski.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .

Niektóre spostrzeżenia nad zasiewami ozi­
miny i widoki przyszłe w  gospodarstwie.

W przeszłym artykule (num. 45 Ziemianina) przytoczy­
łem zalety siewu powićrzchownego w stanie normalnćj wil­
goci, a korzyści sićwu podskibnego w czasie nadzwyczajnej 
posuchy; zastanowić się jeszcze wypada nad czterema argu­
mentami tamże przytoczonemi, za siewem powierzchownym 
przemawiającemu

Co do pićrwszego, że siła  roślin oziminy je s t zwykle 
większa przed zimą przy siewie podskibnym , po zimie zaś 
większa przy siewie wićrzchnim, to daje się wytłómaczyć 
przez głębszą órkę przy siewie powierzchownym; ro la , na­
brawszy przez zimę dosyć spoistości, je s t obok tego głęboką 
upraw ą dostatecznie spulchniona dla korzystnego wzrostu 
ozim iny; warstwa, uprawna przed sićwem na sześć do siedmiu 
cali, zsiada się i opada przez zimę na 3—4 cali i daje wy­
godne i pulchne łożysko dla korzeni z wiosny odm ładzają­
cych się i szukających na wszystkie strony pożyw ienia; prze­
ciwnie przy siewie podskibnym nader m iałka orka na 2— 3 
cali nad uprawą, już przez lato bardzo zsiad łą , dana po zi­
mie redukuje warstwę upraw ną, pulchną do jednocalowej 
powierzchni, i młode korzenie, po bokach i w g łąb’ pełzające, 
w opoczystej glebie nie rozkładają i nie rozrastają  się silnie 
i swobodnie. Oprócz tego głęboka órka przedsiewna daje 
jeszcze po zimie daleko łatwiejszy i głębiej sięgający przy­
stęp powietrzu i wilgoci, aniżeli nader m iałka órka przy sie­
wie podskibnym. Jeżeli jednak  stan roli je s t nader spul­
chniony tak  w spodniej warstwie ostatn ią órka nieruszonćj, 
jakotćż w wićrzchniej warstwie ostatnią órką na sićw wzru- 
szonćj, natenczas niezawodnie k o r z y s t n i e j  j e s t  s i a ć  t a k  
o z i m i n ę ,  j a k  i j a r z y n ę  p o d  s k i b ę ,  r o z u m i e  s i ę  n a  
d w a  do t r z e c h  c a l i  g ł ę b o k o .  W takim stanie znajduje 
się na przykład rola po bujnym rzepaku na czarnoziemach, 
również ziemniaki lub inne warzywa gęsto i silnie rosnące 
zostawiają rolą w stanie głębokiego rozpulchnienia; po ta ­
kich przedpłodach z korzyścią siewałem oziminę zawsze pod 
skibę; chociaż niemieccy gospodarze sićwają zwykle po wy­
dobytych ziemniakach żyto na wierzch i przez walcowanie 
sta ra ją  się ziemi nadać potrzebną spoistość i zsiądzenie, to 
ja  z mego doświadczenia tak  pszenicę po rzep iu , j a k  żyto 
po ziemniakach miewałem zawsze lepsze po siewie podskib­
nym,  aniżeli po siewie wićrzchnim, a ten dobry sku tek  tłó - 
maczę sobie tylko tą  przyczyną, że przy takim stanie roli

*) Nagła słabość Autora nie pozwoliła mu na ten raz tego artykułu 
dokończyć.
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najwłaściwsze je s t  m ia łk ie  wzruszenie powićrzchni, przy k tó-  
rćm  spodnia w arstw a lepiśj sig zs iada i natu ra lnć j  nab iera  
spois tości ,  k tórćj  walcowanie utworzyć nie je s t  w s ta n ie ,  j e ­
żeli jeszcze os ta tn ią  o rką  n a  siew ca łą  warstwę upraw ną  na 
nowo i na  świeżo się poruszyło . Chociażby tćż i po tćj 
ostatniej órce jeszcze kilkotygodniowy n as tąp i ł  odpoczynek 
p rzed  sićwem, do czego zwykle w p rak tyce  nie m a d o s ta ­
tecznego czasu,  to i w tak im  nadzwyczajnym razie g łębokie 
oranie przepulchnionej roli pod siew je s t  dla sićwu pow ierz­
chownego szkodliwe. W  dziełach agronomicznych zalecony 
je s t  ten kilkotygodniowy odpoczynek bez myśli i bez obra- 
chow ania ,  czy czas na  to  starczy, czy sićw zbyt się nie 
opóźni; w prak tyce  wiemy, że się to najczęścićj po grochu, 
wyce, z iemniakach nie da dobrze wykonać d la rozm aitych 
przeszkód ; jeżeli zaś sićw późny oziminy w naszym klimacie 
je s t  w ogóle n ad e r  niepewny i niekorzystny, to szczególnićj 
n a  wszelkich przesićwiskach sićw późny niezawodnie spro­
wadza n ieurodzaj,  ponieważ rośliny oziminne po przedpło-  
dach silnie nie krzewią i nie roz ras ta ją  się ani przed zimą, 
ani po zimie tćm bardz ie j ,  jeżeli są  późno zasiane. Lepićj 
więc po przedpłodach  wcześniej zasiać pod sk ibę ,  aniżeli 
późnićj na w ićrzch, czekając na  to odleżenie roli. Co do 
grochu i wiki powszechnie zalecone je s t  oran ie  natychm iast po 
sprzęcie od razu  na sićw, a po kilkotygodniowym odpoczynku 
siew powierzchowny. P raw id ło  to  tylko w wyjątkowych oko­
licznościach je s t  racyonalne i korzys tne ;  to jes t,  jeżeli te 
p rzedpłody  nas tępu ją  po z iem niakach i n ad e r  się bujnie 
udały, natenczas zostawiają  ro lą  w tak im  stanie czystości 
i rozpulchnienia,  że je d n a  ó rk a  je s t  dosta teczna; na ziemiach 
zaś próchnicowych, wiele chwastów i pćrzu  wyrzucających, 
gdy groch i wika po oziminie nas tępu ją  i są  zarazem przed- 
p łodem do następnćj oziminy, natenczas je d n a  ó rka  je s t  n ie­
dosta teczna i dwie órki są po trzebne ,  jeżeli ro la  na  długie 
la ta  nie m a  być zapćrzona i zanieczyszczona. W  takim  razie 
dobrze je s t  na tychm ias t  przy sprzęcie grochu i wiki gro- 
chowczyska i wiczyska z g łęb i zorać ,  po tćm  należycie ubro- 
nować i zostawić ro lą  aż do wydania chwastów, następnie 
s i a ć  ż y t o  p o d  s k i b ę  i n i e z b y t  m i a ł k o  p r z y  o r a ć ,  n a ­
w e t  n a  4  d o  5 c a l i  i nas tępn ie  bronowaniem mocnćm na  
krzyż skiby rozwlec i spłaszczyć. T ak  zasiane żyto na  gro- 
chowczysko pod skibę i lepszy urodzaj wydaje i ro la  ta k  
upraw na daleko je s t  czyściejsza pod  nas tępne p łody, gdy 
przeciwnie zanieczyszczenie grochowczysk i wiczysk, mianowi­
cie pćrzem, przy jednćj órce pokutuje  przez cały ciąg ro ta-  
cyi aż do czystego ugoru  lub roślin okopowych. Niektórzy 
gospodarze dobrzy rolnicy sićwają przy uprawie w jednoprę-  
towe sk łady  dwie skiby środkowe n a  w ierzch, a  resztę  skib, 
to  je s t  ośm lub dziesięć, pod sk ibę ,  a to z tćj przyczyny, 
że ponieważ skiby środkowe dla podwyższenia i zaokrąglenia 
sk ładu  głębiej się orzą i bardzićj się na  kupę  czyli jedna  
n a  d rugą  zapędza ją ,  przeto sićw podskibny pod temi dwiema 
skibami nietylko dosta je  się zbyt g łęboko pod ziemię, ale 
oprócz tego ziarno zsypuje się w je d en  pas  zazwyczaj zbyt 
gęsto  zasiany i rosnący. W  tak im  razie zapędzają  czyli wy- 
oru ją  te  dwie skiby środkowe kilka dni pićrwćj, a nas tępnie  
obsićwają razem z siewem podskibnym. Lubo ta  m etoda 
zdaje się racyonalną ,  jednakże  z własnego doświadczenia nie 
um iem  nic powiedzieć, j a k  się w p rak tyce  okazuje , ponieważ 
nigdy takićj uprawy nie używałem ; zasługuje je d n a k ż e ,  aby

nietylko j ą  tu ta j przytoczyć, poniew aż, o ile mi wiadomo, 
zwykłe kom pendya i dzieła rolnicze wcale o takowćj nie 
w spominają , ale oprócz tego zachęcić innych gospodarzy  do 
robienia p rób  w tym w zg lędzie , a  zapytać się o wypadek 
tćj uprawy tak ich  gospodarzy, k tó rzy  takowej już  k ilka razy 
używali.

Że sićw podskibny je s t  w wielu razach  korzystniejszy 
od sićwu powićrzchownego, dowodzi najlepiej sićwanie zboża 
drylowmikiem, czyli umieszczanie z ia rna  w normalnej dwuca- 
lowćj g łębokości;  tak  i w tym roku  okazały  się siewy rz ą d ­
kowe drylownikiem zasiane dla tego ta k  korzys tne ,  że ró ­
wnocześnie z siewami podskibnem i pomimo nadzwyczajnćj 
suszy wschodziły, a  nadzwyczajnie wszelkie siewy powićrz- 
chowne wyprzedziły i daleko równićj i gęścićj pokiełkowały. 
Doświadczenie tegoroczne z sićwami drylownikiem zasianemi 
powinno się przyczynić do rozpowszechnienia tego racyonal-  
nego sposobu siewów z w arunkiem  jednakże ,  aby był tylko 
używany na rolach w wielkićj ku ltu rze  i czystości zostających. 
P rzy  sićwie drylownikiem ziarno dosta je  się w norm alną 
głębokość i pozostaje w swojćm stanowisku nieruszone,  dla 
tego wilgoć, z spodniej warstwy w gó rną  p a ru ją c ,  ziarno do 
kie łkowania wcześniej doprow adza ,  aniżeli na roli bronowa­
niem mocnćm wzruszonćj i do ostatniego s topnia wysuszonćj, 
gdy takowe m iałko na p ó ł  cala pod powićrzchuią je s t  za­
grzebane.

Twierdzenie, że i sićwy powierzchowne nareszcie  się do ­
czekają deszczu i ze wszystkiem po wschodzą, a naw et pod 
śniegiem się zazielenią, jako  n ieracyonalne i na  dom ysłach 
opar te  nie potrzebowałoby żadnego zbijania i k ry tyk i ,  gdyby 
go is totnie g ospoda rze ,  z w o l e n n i c y  b e z w z g l ę d n i  siewu
powićrzchownego, nie przytaczali  n a  s e r y o .  Tutaj naj ła­
twiejsza odpowiedź, że nie na  to gospodarz wszystkie swoje 
siły w ytęża,  spieszy się z u p raw ą ,  z m łóceniem  zboża do 
sićwu, z sićwem sam ym , aby —  zasiawszy wcześnie, to  je s t  
w miesiącu wrześniu i, możnaby powiedzieć, w naszym kli­
macie k o n i e c z n i e  w w r z e ś n i u ,  — doczekać się nareszcie 
zejścia oziminy w początku listopada. T rzeba oprócz tego 
podciągnąć w rachubę s t ra tę  ziarn w takim razie, k tó re  s łabo  
kiełkowały i zm urszały, i s t r a tę  z ia rn ,  k tóre ,  w ypłókane 
z ziemi przez późne ulewne deszcze, s ta ją  się żerem  d la  nie­
zliczonych s tad  kawek i wron. Najważniejsza je d n ak  s t r a ta  
leży w t ć m ,  że naw et przy  sprzyjających okolicznościach 
i wpływach powietrza,  przy najlepszej wiośnie żyto i p sze­
nica późno zasiane lub, co na  jedno  wychodzi, późno zeszłe 
i n iedosta tecznie rozwinięte p rzed  z im ą ,  n igdy nie wydaje 
należytego plonu. Jeże li  to  je s t  niezawodnym rezu lta tem  
przy najlepićj sprzyjających okolicznościach i wpływach po­
wietrza, cóż dopiero powiedzieć o rezultac ie  przy niesprzy­
jających okolicznościach i wpływach powietrza? cóż powiedzieć 
o wszelkich przesićwiskach, g rochow czyskach , wiczyskach, 
perczyskach, n a  k tó rych  w tym roku żyto dopićro w końcu 
października zaczęło wschodzić i dopiero w początkach  listo­
pada  zupełnie powschodziło? W iadomo, że na  przesićwiskach 
żyto nie m a odpowńednićj siły do krzewienia się na wiosnę, 
że w ogóle wszystkie rośliny są  słabsze naw et w normalnym 
czasie, to je s t  w połowie września z a s ia n e ; cóż dopićro mówić 
o tych roś linach , k tó re  na  św. M arcin  wschodzą! J e d n a  
uwaga mi się tu  jeszcze nasuw a; wiadomo, że do w ykształ­
cenia normalnego roślin po trzeba  koniecznie ś w i a t ł a  s ł o -
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n e c z n e g o ,  a to d la wydobycia i u tw orzenia  substancyi za- 
barwiającćj m łode rośliny zieloną,barwą, c h l o r o f y l e m  zwaną. 
Otóż w doskonaleni u rządzeniu  przyrody nic się nie dzieje 
b e z  celu napróżno; żadnego też p raw id ła  przyrodzonego czło­
w iek bezkarnie przekraczać  nie może. Otóż w sku tek  k r ó t ­
k ich  dn i,  a długich nocy, w sku tek  ciągle zachm urzonego 
nieba ozimina późna ma m ało  słonecznego światła ,  z tąd  tćż 
j e s t  blado-zielona i chlorofyl w niej się doskonale nie wy­
k sz ta łc i ł ;  a  jednakże najprostszy  ro ln ik  bez naukowego wy­
kształcenia sądzi o bujności oziminy po ciemno-zielonym, ży­
wym kolorze i bardzo s łu szn ie ,  gdyż ten  ko lor  ciemno-zie­
lony, a przytem żywy i nie m artwy je s t  niezawodnym znakiem 
czerstwości i zdrowia rośliny. Zdaje się je d n a k ż e ,  iż śnieg 
posiada także tę  własność i ten  wpływ na rośliny, że ta  
substancya ciemno-zielona, zabarw iająca oziminę, is to tn ie  pod 
nim się tworzy i w yksz ta łca ,  gdyż wiadomo nam, że oziminy 
i traw y blado-zielono zabarw ione,  śniegiem przez dłuższy 
czas przykryte,  nab iera ją  owego normalnego ciemno-zielonego 
koloru. Osądzenie i wyjaśnienie tego zjawiska uszło, zdaje 
się, baczności i uwagi uczonych fizjologów; przynajmnićj nie 
zdarzyło  mi się w dziełach o fizjologii roślin wyczytać tego 
spostrzeżenia i wyjaśnienia onegoż.

Pozostaje jeszcze do za ła tw ienia twierdzenie, że p ługam ; 
am erykańskiem i lub też p ługam i wrzesińskiemi i w ogóle 
p ługam i bezkoleśnemi nie można d o s y ć  m i a ł k o  i dosyć 
r ó w n o  siewu przyorywać; że siew inaczćj j e s t  p rzy o ran y  na 
środkach  sk ła d u ,  inaczćj w przyległych do ś ro d k a  skibach* 
a  inaczćj w skrajnych. J e s t  to  uprzedzenie, ja k  tyle innych, 
pokutu jące  u gospodarzy, k tórzy  specyalnie się sami ó rką  
n ie t ru d n ią  i tw ierdzeniom ra ta i  bez spraw dzen ia  wierzą.
P rzez d łu g i czas używ ałem  obok am erykańsk ich  p łu g ó w
dawnych polsk ich ,  k tó re  są  najlepsze do miałkiego p rzyory­
wania s iewu; przekonałem  się je d n a k ż e ,  że na  roli d o b r z e  
u p r a w n ć j ,  c z y s t ć j  i s u c h ć j  p ługiem  am erykańskim  lub 
wrzesińskim zupełnie ta k  miałko i ta k  równo można sićw 
p rzyorać ,  ja k  każdym  innym p ługiem ; p o trze b a  mieć prze- 
dewszystkiem ra ta i  w praw nych , uważnych i po trzeba  prócz 
tego dopilnować, aby miałko i równo orali . N a  roli zaś nie- 
czystćj,  źle up raw nćj ,  skibiącćj s ię ,  nie można siać żadnym 
p ługiem  pod sk ibę ;  w tak im  razie  trzeba głęboko i drobno 
zorać  i przed sićwem b roną  lub drapak iem  ziemię doprawić. 
Sićw podskibny j e s t  tylko korzystniejszy i dozwolony na  roli 
pu lchnćj,  czystćj i sypkićj,  a  n a  takiej roli można i am ery ­
kańskiem i p ługami sićw miałko i równo przyorać.

Pozosta je  jeszcze reasumowanie wszystkiego, co w po­
przednich ar tyku łach  i w niniejszym ar tyku le  wyłożyć i do­
wieść zam ierzałem :

1. że sićw powićrzchowny (mianowicie żyta) zasługuje  
w norm alnych s tósunkach  wilgoci na pićrwszeństwo przed  
sićwem podskibnym , że jednakże  sam a b rona n iedosta­
tecznie ziarno p rzyk ryw a ,  a  ziarno na  wierzchu leżące 
lub za miałko p rzykry te  źle i s łabo  k ie łku je  lub za 
późno wschodzi;

2. po w tó re ,  że n a  roli bardzo pu lchnćj,  czystej i zbyt 
suchćj ,  lub w czasie d ługo trwającej posuchy sićw pod­
skibny (miauowicie pszenicy) zasługuje  na  pićrwszeństwo 
przed sićwem powierzchownym z tej głównie przyczyny, 
że lemiesz i odk ładn ia  są  narzędziam i rów nić j ,  głębićj 
i dokładnićj z ia rna  przykrywającemi, aniżeli zęby brony,

k tó re ,  zagrzebując jedne  z ia rna ,  zarazem  drugie  z ia rna  
na  wierzch wydobywają;

3. że z wszystkich dotąd  wynalezionych narzędzi drylo- 
wnik czyli siewnik rzędowy najlepićj,  najrównićj i w nor­
malnej głębokości ziarno w ziemi umieszcza; z tąd  też 
rozpowszechnienie tego sposobu siewu ta k  wielkie w k r a ­
jach  kultywowanych przyb ie ra  rozm iary ;  przeciwnie za- 
grzebywanie z ia rna  czyli sianie pod p ług  j e s t  z wielu 
m iar  niedokładne, raz  dla częstokroć zbyt głębokiego 
przykrycia ziemią, drugi raz  dla zsypywania ziarna w pasy 
równićż przykrywanie sam ą b ro n ą ,  szczególnie na  ziemi 
mocnćj, spoistej, je s t  za miałkie i n iedosta teczne, w każ­
dym raz ie  przy zagrzebywaniu siewu b ronam i jedne 
ziarna dos ta ją  się w norm alną  g łębokość,  gdy jedno ­
cześnie zęby brony inne z iarna  na  wićrzch wydobywają 
i n a  wićrzchu pozostawiają.
Jedynie siewnik rzędowy pozostawia ziarna nieruszone 

w tćj głębokości i w tych miejscach, w k tó rych  przez sićwnik 
i przez radliczki są umieszczone.

Aby siewniki rzędowe z dobrym skutk iem  zaprowadzić 
trzeba  doprawić role do ogrodowćj nieomal uprawy, a  p r z y ­
najmniej do pożądanćj *pulchności i czystości. O ten  s tan  
ku ltu ry  s ta ra jm y się usilnie wszyscy, gdyż takowy je s t  n ie­
omal alfą i omegą rolnictwa.

W. A. W olnłewlci.
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Kilka uwag tyczących się sposobu zakła­
dania sączek.

Pomimo dość rozpowszechnionćj nauki osuszania ziemi 
za pomocą r u r  z gliny wypalonych, ta k  zwanych sączek, 
uważam na czasie odezwanie się jedynie w chęci przypomnie­
n ia  tego, co każdemu naocznie ja snćm  zdawać się będzie, 
a jednak  pomimo to w wykonaniu zak ładan ia  sączek często 
zapom inanćm  bywa —  i to na  szkodę w łaścic iela , — mogą­
cego, w sku tek  pominięcia środków ostrożności,  nietylko 
częściowo pozbyć się kap i ta łu  wyłożonego na  tę  ta k  konieczną 
u  nas  poprawę roli, lecz i doznać n ad e r  przykrego dośw iad­
czenia, gdy widzi z czasem na miejscu, niejako już  osuszonćm, 
nagle powstające sapy i ź ród liska,  tćm szkodliwsze i niebez­
pieczniejsze, bo sz tuką wywołane i uskutecznione na  ziemiach, 
już  z na tu ry  w zbytek wilgoci opływających.

Uwagi nas tępne  nie m ają  służyć ku  pouczeniu technika, 
gdyż takowy dawno już  o tćm wiedzieć był pow inien, lecz 
ku  zwróceniu uwagi ro ln ika ,  aby z czasem technikowi nie 
dawał się uwieść i nigdy nie zezwalał na  lekkomyślne wyko­
nanie zak ładan ia  sączek , lub tćż nie powodował się zbyteczną 
chęcią oszczędzenia lub um niejszenia kosztów, k tó re  z oszczę­
dnością takow ą tylko koszta powiększają i miasto na poprawę 
ro li ,  na  pogorszenie jej wpływają.

Do skrćślen ia  uwag tych tćm więcćj jeszcze spowodo­
wanym być uważałem się, iż podobne b łędy tego roku  jeszcze 
w wykonaniu  zak ładan ia  sączek zauważyć m ia łem  sposobność, 
co tćm  więcej mnie uderzyć musiało,, że nietylko technik 
i robo tn ik  podobnych błędów się d o p u szcza ł ,  lecz i  właści-



ciel sam na wykonanie takowych ze spokojem umysłu zezwo­
l i ł ,  i to w łaściciel, k tóry do racyonalnych gospodarzy należy.

Założenie sączek, jeźli skutecznie wpływać ma na po­
prawę roli i nietylko procent, lecz i kap ita ł na tę poprawę 
wyłożony rolnikowi ma wrócić, musi nietylko uskuteczniać 
jak  najdokładniejsze osuszenie ziemi ze zbytniej wilgoci, lecz 
zarazem powinno i tak  dokładny dawać przystęp powietrzu, 
aby takowe ustawicznie przez ciąg sączek wszystkich obiegać 
i ziemię nasycać mogło pożywną swą siłą, roztw arzającą mi­
nerały martwe w ziemi się znajdujące, a nader znaczny na 
dobroć roli samej i doniosłość późniejszych jej plonów wpływ 
wywierającą.

Częściowe lub czasowe zapełnienie się wodą jednej tylko 
sączki utrudnia i powstrzymuje nietylko odpływ wody z ca­
łego jednego ciągu sączek lub jednej calćj sieci takowych, 
lecz zarazem utrudnia lub tćż całkiem uniemożebnia przystęp 
powietrza do przestrzeni ziemi nad i obok sączek się znaj­
dującej; przy tem wszystkićm zamula sączki drobnemi 
cząstkami ziemnemi i szczątkami włókien korzeni roślin , już 
na powierzchni ziemi obum arłych, ustawicznie z wodą odpły­
wającemu Odpływ ustawiczny takowych zauważałem nawet 
po dziesięcioletnićm założeniu sączelf, a ilość tychże była 
dosyć znaczną. W ciągu jednej doby ciąg z sączek jedno­
calowych, długości dziesięć tylko prętów mający, wyrzucał 
z siebie już około '/* cala kubicznego powyżej wspomnianego 
nam ułu; a gdziekolwiek ciągi przypadły w ziemi nizkiej, 
zgniłą wodą przepełnionćj, wiele żeleźniaka w sobie zawie- 
ra jącćj, tam  do dziś jeszcze, po upływie la t 10 od założenia 
sączek , wyrzuca woda z sobą znaczną ilość płatów żółto- 
czerwonych zgniłćj wody, w kształcie klejem powleczonćj pa­
jęczyny lub żabiego skrzeku.

W oda, jeźli ma mieć swobodny odpływ ciągiem sączek, 
nie powinna w ciągu tychże na żadne napotykać przeszkody. 
Ułożenie ich na podeszwie rowu ciągowego czyli sączkowego 
powinno być jak najbardziśj poziomem, zbliżone do odważo­
nego poziomu podeszwy rowu sączkowego. Tu nawet dla do­
kładności ich ułożenia, już i po dokładnem  zrównoważeniu 
poziomu podeszwy tego rowu z nadaniem należnego mu 
spadku, nie zawadzi w czasie układania sączek czasowe do­
wiezienie wody i to —  aby módz odbyć p róbę, czy woda 
jak  najswobodniej sączkami odciągać będzie m ogła, oso­
bliwie w mocnej a oschłej glinie, —  lepiej łyżką wyżłobić 
mały roweczek na podeszwie row u, w którym  sączka przy­
najmniej na y3 swej grubości spoczywać powinna. Mozół 
ten wynadgrodzi się zapewnieniem dokładnego uskutecznienia 
zakładu sączek i powrotu wyłożonych na dokładną poprawę 
ziemi nieznacznych kosztów.

Niemniej przyczynia się do swobodnego odpływu wody 
dobry wyrób sączek, k tóre  dobrze wypalone, z dobrego 
m ateryału wyrobione, okrągłe, nie spłaszczone, o ile możności 
jak najmniej w środku chropowate być winny, po bokach jak 
najmniej uszkodzone, t. j. nie powyszczerbiane i nie pozagi- 
nane do środka. Taniość takowych w tym razie nie może 
być uwzględnianą, niedoskonałość ich łatwo może pizyczynić 
się do daremnego wyłożenia, a raczej wyrzucenia kosztów 
bez skutku. Dobroć m ateryału , choć jednorazowo trochę 
więcej kosztuje, umniejsza znacznie koszta, trw ałość bowiem 
zakładu przy dokładności i dobroci zapewnioną jest na czas 
dłuższy, a z nim i koszta nakładu na dłuższy czas rozłożone

być mogą. Każda ceg ła , na przemiany wilgoci i suchości 
wystawioua, niszczeje tem  prędzśj, im z gorszego bywa ma­
teryału  i im gorzćj była wypaloną. Zniszczenie jednćj tylko 
sączki staje się powodem zniszczenia zakładu częściowego 
lub całkowitego. Dobrze wypalone i z dobrego m aterya łu  
wyrobione sączki nie powstrzym ują, jak  niektórzy twierdzą, 
odsączania się wody, ta  bowiem, sączkami mając odciekać, 
nie potrzebuje osączać się przez sam ą sączkę. Doświadczenia 
wykazały już, iż sączki z dobrego m ateryału i dobrze wypa­
lone, a zatem mniej przepuszczalne, nieoledwie równie tyle 
wody z siebie wydzielały, ile sączki z lżejszego m ateryału 
wyrobione i mniej dobrze wypalone, a zatem  więcej przepusz­
czalne, a różnica ilości wody odpływającej była tak  nie­
znaczną, iż utwierdzonem zdanie to zostało, że woda się po 
największej części szczelinami, na spajaniu sączek się znaj- 
dującem i, osącza. Okrągłość ich je s t konieczną, albowiem 
przestrzeń koła  je s t największą z wszelkich przestrzeni ró ­
wnego obwodu, a wiadomem przecież je s t to, że w najwię­
kszej przestrzeni, najmnićj przytćm  tarcia wywołującej, co 
równie ma się z kołem , najwięcćj i najswobodnićj woda od­
pływać może.

Chropowatość ich wnętrza i pozaginanie ich boków do 
środka powstrzymuje dowolny odpływ wody, dozwala zatrzy­
mywać nam uł wody, przyspieszający nietylko częściowe za­
mulenie się choć jednej tylko sączki, lecz z czasem i cał­
kowite zatkanie się takowćj. Chropowatości usunięcie na­
rzędziem przysparza tyle kosztów, ile dokładny ich wyrób 
i z dobrego m ateryału nigdy nie może kosztować. Powygina­
nie ich boków do środka można wprawdzie usunąć wyłama­
niem tychże za pomocą m ło tka , lecz ile sączek przez to 
samo nie nabędzie szczerb, k tóre także wiele wad później 
wywołują. W każdą szczerbę tłoczy się za wiele cząstek 
ziemnych, takowe dostają się do wnętrza sączek. Im  więcćj 
ich we wnętrzu sączki się nagrom adza, tćm  mnićj woda ich 
z sobą unieść może i wyrzucić, tćm wolniejszy, bo tamowany, 
odpływ wody być m usi, tem prędzej wnętrze ciągu zamulić 
i w końcu zatkać się może i musi.

Równie wiele baczności mieć należy na jak  najszczel­
niejsze spojenie czyli zetknięcie sączek do siebie. I  tu  uni­
kać należy z tychsamych powodów tworzenia szczelin, k tó­
rych jak  najmniej i ja k  najmniejsze być winny.

Dawnićj używano do spajania sączek równie z gliny wy­
palonych pierścieni. Takowe miały służyć i służyły nietylko 
do utw ierdzenia dwóch sączek z sobą i do niedozwolenia im 
wysunięcia się z prostćj linii, lecz i zarazem  do zapobieżenia 
prawdopodobnego, możliwego zamulenia się ich cząstkami 
ziemnemi z zewnątrz do szczelin sączek z wodą się tłoczą- 
cemi a raczej osączającemi się. Że takowe nie są tak szko- 
dliwemi, jak  teraźniejsi technicy to u trzym ują, za najlepszy 
niech posłuży dowód uskutecznienie zakładu sączek w Ko- 
bylnikach pod Szam otułam i, gdzie już w roku 1856 przeszło 
600 m. osuszonych było sączkami w pierścienie zaopatrzo- 
nemi, a do dziś szkodliwego ztąd skutku nie widać. Lecz 
pominąwszy spór o pierścienie, nie należy jednakowoż nigdy 
zakładać sączek bez użycia pokrywy z iłu*) na spajaniu dwóch

*) Ił najmniej jes t zdolnym do wrastania weń korzeni roślin : bez 
pokrywy iłu  n iektóre rośliny, dostając się cienkieini włóknami przez szcze­
linę do sączek , rozpościerają takowe aż do zatkania wnętrza sączek.
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sączek , gdzie zawsze szczelina pozostanie, choćby i najsżczel- 
nićj dwie sączki z sobą  zetknię te  być miały, dozwalająca 
dostawać się do w nętrza  ciągu ju ż  nie py łow i,  a le naw et 
g ruboziarnis tem u piaskowi. J a k  powyżśj się wskazało, sączki 
powinny być ja k  najmniej wystawione n a  możliwe zamulenie 
s ię ,  a czy w razie ta k im ,  jeśli pokrywą iłu nie zostały  szcze­
liny osłonione, k tórem i i gruboziarn is ty  p iasek przelecieć je s t  
w s tan ie ,  nie może ta k  wiele drobnego pyłu  ziemnego nale­
cieć, k tó ry  m a łą  zaspę we w nętrzu  sączki tworzyć będzie 
i wodę tśm  samem w odpływie tamować musi? Tu już nie- 
tylko możliwem je s t  zamulenie się sączk i,  lecz prawdopo- 
dobnem i ca łkow ite za tkan ie  się tćjże. Zatkan ie  zaś ciągu, 
tym sposobem  kładzionego, tem  prędzśj i pewnićj uskutecznić 
się m usi ,  im mnićj okoliczności dozwalały ciągowi spadku  
n adać ,  i skoro n iebacznie ziemią suchą ,  surow ą, choć w czę­
ści tylko na  powietrzu  sk rusza łą ,  bezpośrednio sączki za rzu­
cane bywają, lub na  dom iar tego jeszcze się zaniedbuje umo­
cowania pićrwszśj choć warstwy na stopę g ru b ć j ,  nad 
sączkami bezpośrednio leżeć mającej. Uskutecznianie ta k o ­
wego zarzucania  rowu sączkowego je s t  szkodliwćm. Ziemia 
lóźno spoczywająca nad  sączkami w rowie ciągowym, na­
rzucona tylko łopa tą  a nie u tloczona lub u d e p ta n a ,  zbyt 
wiele w sobie szczelin niezapełnionych mieć będzie. P y ł  su ­
chej ziemi i drobny piasek osuwa się takowemi n a  dół 
w próżne miejsca i dostaje się niechybnie szczelinami, w spo­
jeniu  sączek się zna jdu jącem i, do w nętrza  ciągu. Zamulenie 
się i za tkan ie  takowego odbywa się prędzćj,  i to tem  p r ę ­
dzś j ,  im mniej można było  ciągom nadać  spadku. Lecz na  
domiar tego, ile czasu potrzebuje ziemia n a  powietrzu prze­
suszona lub osch ła ,  bryłowato  do rowu sączkowego na 3 '/2 
stopy głęboko ło p a tą  tylko narzucona ,  do takiego ulegnięcia 
s i ę ,  aby sta le  nad sączkami i ściśle leżeć mogła? a w tym 
czasie, czy może technik  ro ln ika  zapewnić, że przed ulegnię­
ciem się tej ziemi, n a  3 ' /2 stopy głęboko świeżo nasypanej,  nie 
spadnie choć dćszcz średni,  12 tylko godzin trwający, n. p. 
w czasie jes iennym , nie już  ulewa lub mocno dżdżyste po­
wietrze przez dni k ilka  tylko t rw a jące?  Cóż w tak im  razie 
się s ta n ie ?  Czy nie widocznśm je s t ,  iż woda w pewnćj ilości 
z powierzchni u leg łe j ,  pomiędzy rowami sączek się znaj­
dującej,  nie będzie nagle sp ływ ała  do świśżo nasypanej ziemi 
i szczelinami tś jże ,  miasto sączyć, ściekać lub maluczkiemi 
tylko cewkami p ły n ą ć  pocznie? Czy nie widocznśm, że w ta ­
k im razie wszelkie rozkrusza łe  drobne cząstki ziemi woda 
z sobą unosić musi i szczelinami, między sączkami będącemi 
w mnogiej ilości, już  nie sączyć, lecz gwałtownie tłoczyć się 
będz ie?  W takim  razie nie kończy się już zamuleniem s ą ­
czek, lub za tkan iem  ich, lecz ja k  najnlezawodniejszćm rozer­
waniem całego ciągu sączek i zniszczeniem całego tak  
kosztownego z a k ła d u ,  czego niejeden gospodarz  w skutkach  
już doznał. A choćby i to zniweczenie nie nas tąp iło ,  czy 
k tóry ro ln ik  życzy sobie , aby w miejscu zarzuconych rowów 
ciągowych parowy tworzyć się m iały  i ziemia urodzajna po- 
w iś rzchn i , po p ro s tu  powiedziawszy, w świat wyniesioną być 
m ia ła?

N a  uniewinienie podobnie n iedokładnie uskutecznionego 
zasypania rowów ciągowych przytaczanśm  bywa zwykle zdanie, 
że ku zapobieżeniu temu wypadkowi zostawia się grzb ie t ziemi 
na rowie zasypanym sączek i takowy walcuje się wzdłuż rowu 
ciężkim walcem.

Lecz uskutecznienie uciśnienia tylko walcem ziemi na  
3 ' / 2 stopy głęboko świśżo nasypanśj je s t  przeciśż niemożebnśm, 
walec bowiem ciężki naw et nie je s t  w s tanie ściśle u tłocżyć 
ziemi na 8 tylko cali głęboko spulchnionśj. Tu trzeba  mieć 
za  zasadę, aby zapobiedz wydarzeniu się podobnego wypadku 
(pomijając nawet możebne stłuczenie Sączki lub wysunięcie 
takowśj z p ros tś j  lin i i ,  lub tśż  możliwe wyniesienie jś j  
jednym  końcem z poziomu im nadanego): nasam przód  p iśrw szą  
warstw ę na stopę g ru b ą  nad  sączkami łagodnie u łożyć, nie 
ło p a tą  narzucić lub z powierzchni ziemi na  nie zrzucić, i do ­
k ładnie  takow ą utłoczyć lub nogami ostrożnie udeptać. Ku 
te m u  tśż  sączki muszą być ta k  k ładz ione ,  aby spoczywały 
w rowku n a  podeszwie rowu wyżłobionym odpowiednio do 
grubości sączki tak ,  ażeby sączka n a  żaden sposób ni w bok, 
ni tśż  n a  dół lub pod górę usunąć się nie mogła. Po do-  
k ładnćm  takow śm  zasypaniu n a  stopę g ru b ą  w ars tw ą ziemi i po 
dokładnem jś j  u tłoczeniu dozwolonśm dopiero być może da l­
sze zarzucanie rowu ciągowego bezpośredniśm zrzucaniem 
ziemi z powiśrzchni nad  rowem leżącej,  k tó ra  również
czasowo warstwam i udeptyw aną być powinna. W  ko ń cu ,  po 
spotrzebowaniu  wszystkiśj ziemi surowśj ze spodu rowu wy- 
do b y tś j ,  narzuca  się ziemię urodza jną ,  osobno na boku rowu
ułożoną i to w kształcie grzbie tu  daszkowatego. Grzbiet
takowy u tłacza się nareszcie walcem. Tym sposobem usku­
teczniając zasypanie rowu ciągowego, zapobiega się niebez­
piecznemu osuwaniu się py łu  ziemi n a  powietrzu skrusza łś j  
i drobnego piasku. N ad  sączkami na  stopę grubo spoczy­
wająca pierwsza w arstw a je s t  już  u leg łą ,  bo dok ładn ie  u tło -  
czoną. Przez n ią  pył ziemi nie może się osuwać, bo nie po ­
siada szczelin; przez nią, na  p rzypadek  dżdżystego powietrza 
lub ulewy, woda nie może p ły n ą ć ,  lecz m usi się osączać,
a z nią uchodzące cząstki z iem ne, możliwemi szczelinami 
nad  t ą  w ars tw ą u leg łą  w ziemi nasypanśj się znajdującem i,  nie 
m ogą spływać, lecz m uszą osadzać się na tej bezpośrednio 
nad sączkami utłoczonćj warstwie ziemi. N ag łe  usuwanie 
się ziemi je s t  już  nie ta k  możliwem, parowy na przestrzeni 
nasypanego rowu nie m ogą w sku tek  tego ta k  ła tw o i szybko 
się tworzyć, a powierzchnia ziemi urodzajnśj nie je s t  w s t a ­
nie znikać i uchodzić. W  sku tek  tego uskutecznienie zak ładu  
sączek nietylko zabezpieczone od przypadkowego zniszczenia, 
lecz i zapewnione od zam ulania się czyli korzystn ie  wykonane. 
P rócz tego wiśrzchnia w arstw a ziemi nasypanśj skorzśj d o k ła ­
dnie ulegnąć się m o ż e , a p raca  w roli rychlej bez zapadan ia  
się pociągowego inw entarza  w row a cli sączkowych wykonaną
być moŻC. (D okoń czen ie  nastąpi).

 — ■ — g .  -------------------------------

Towarzystwa Rolnicze.
~Walne zebranie 

Towarzystwa Rolniczego Śrcdzko- W rzesiósko-G nieźnieuskiego

odbędzie się dnia 30  lis topada we W rześni u P. Paprzyckiego 
od godziny l l t ś j  rano.

Porządek dzienny:

1- Przyjęcie p ro tokó łu  osta tniego walnego zebrania.
2. W ybór  prezesa na  rok  przyszły w miejsce P. P o n iń .  

skiego, k tóry  urząd ten sk łada.
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3. W ybór sekretarza na rok  przyszły.
4. Sprawozdanie roczne z działań Towarzystwa.
5. Opis gospodarstw a w Dębiczu przez PP. Brownsforda 

i Lossowa.
6. Opis gospodarstwa w Nidomiu przez PP. Jagielskiego 

i Długołęskiego.
7. Opis gospodarstwa w Mikuszewie przez PP . Karśnickiego 

i Krasickiego.
8. Przegląd kasy i pokwitowanie Kasyera.
9. Korespondencye z Centralnym Zarządem.

10. Korespondencye z władzami.
11. Przyjęcie nowych członków, przedstawionych przez Ze­

brania powiatowe.
12. W nioski Dyrekcyi:

a) , 0  wyznaczenie miejsca i komisyi do premiowania 
klaczy i źrebiąt włościańskich w przyszłym roku.®

b) , 0  obmyślenie środków, których użyć należy, aby 
wydobyć pożyczki zaciągnięte w kasie Towa­
rzystwa.

13. W nioski członków.
K. K rasick i,

sekretarz.

R O Z M A I T O Ś C I .

—  O wpływie paszy na jakość mięsa wieprzowego.
W hodowli świń bardzo doświadczony Anglik Beever, używa­
jąc  różnych sposobów karm ienia, powziął przekonanie, że:

1. najlepsze mięso tak  co do sm aku, ja k  co do wagi wy­
dają świnie mlćkiem karmione, poczem dopiero następuje 
mięso z świń ziarnem, jako  to : kukurudzą, jęczmieniem, 
owsem i grochem żywionych;

2. kartofle wydają mięso lekkie i niesm aczne, które przy 
gotowaniu dość trac i;

3. mięso otrębam i wyprodukowane je s t żółte, bez treści 
i sm aku;

4. makuchy olejne wydają mięso lóźne i tłustaw e a nie­
sm aczne; że zaś nareszcie

5. z żołędzi nietylko mięso lekkićj wagi, ale zarazem twarde 
i niezdrowe się tworzy.
Doświadczenia te  polegają podług Dr. Schneidera w jego 

relacyach o rolnictwie i t. p. na tćj zasadzie, że smak paszy 
w mięsie, jako produkcie tćjże, w pewnćj formie znów się 
znajduje, tak  iż przy przeważnie mączkę zawierających ma- 
teryach , jak  przy kartoflach i żołędzi zbywa na azocie, ażeby 
silne i sta łe  mięso osięgnąć; iż dalej azot roślin strączko­
wych obok ostrego sm aku mnićj jest straw nym , jak  azot 
zboża i m leka, i że nareszcie tłuszcz w roślinach olejnych 
zawarty nie przemienia się w tłuszcz zwierzęcy, lecz nie­
zmiennie w ciało przechodzi.

D la tego też je s t rzeczą niezaprzeczoną, iż szynki z wie­
przów mlćkiem tuczonych przewyższają wszystkie inne co do 
dobroci m ięsa; chcąc atoli w m iarę powyższćj zasady nie­

tylko mieć dobre mięso z grubą powłoką słoniny, ale li tylko 
szynkę składającą się z regularnych warstw mięsa i tłuszczu, 
zatćm produkt pod tym względem najdoskonalszy, wypada 
świnię do tuczu przeznaczoną żywić kolejno to przeważnie 
azotowemi, to znów bardziej mączkowemi pokarm am i, dając 
jej naprzykład przez pićrwsze dwa tygodnie groch z o trę ­
bam i, a przez drugie dwa kartofle z śrótem jęczmiennym.

—  Petroleum  jako środek przeciw bedłce czyli grzy­
bowi w domach mieszkalnych. Pan H erbst z Allenstein 
posiada w pobliżu tegoż m iasta folwark, na którym  stojący 
dom mieszkalny, częścią murowany, częścią w rygiel zbudo­
wany, tak  dalece od grzyba ucierpiał, iż groził zupełnym 
upadkiem ; wszystkie przeciw temu użyte środki, jak  gryzące 
płyny, wietrzenie, drenowanie, pozostały bez skutku, aż 
wreszcie przypadek doprowadził P. H erbsta do użycia petro­
leum. Zrobiwszy poprzednio m ałą próbę, posmarował on 
lub też tylko pokropił wszystkie miejsca grzybem dotknięte, 
w skutek czego grzyb ten wszędzie zaraz sczern iał, a potem 
zesechł i odpadł i odtąd więcćj się nie pokazał.

Ilównież i w sąsiedztwie P. H erbsta petroleum, przeciw 
grzybowi domowemu użyte, zupełny skutek wywrzeć miało.

—  Siła pary w stosunku do pracy ręcznej. Fabrykanci 
w Anglii wyrachowali, że ilość wyprzędzonej bawełny za po­
mocą machin ma się do ilości dostarczanćj przez kołowroty 
ręczne, jak  1 0 0 : 1. Fabryki wyrobów z bawełny zatrudniają 
w Anglii 300,000 ludzi, k tórąto  liczbę pomnożywszy przez 
120, to jest sumę robotników dziś przez jednego człowieka 
zastąpioną, zyskuje się 36,000,000 ludzi dawnićj potrzebnych 
do wyrobów bawełnianych, obecnie produkowanych.

W obrachunkach statystycznych przyjmuje s ię , iż jedna 
o so b a  z 5  j e s t  p r o d u k u ją cą ; p rzy ją w szy  za ś  z 3  o só b  je d n e g o
robotnika, okazałaby się potrzeba '/3 części ze sumy 108,000,000 
ludzi, aby wykonać to na dawnych w arsztatach, co teraz 
wyrabia 300,000 robotników.

W jednćj z fabryk w M anchester jest 136,000 szpulek 
w ruchu, a te przędą na tydzień nić 1,200,000 mil długą. 
W  New-Lanark produkuje Pan Owen codziennie liczbą 2,500 
pracowników taką  ilość przędzy bawełnianej, iżby nią 2 '/2 
razy całą  kulę ziem ską opasać można.

Podług statystyki O. H ubnera m iała Anglia w r. 1859: 
szpulek do przędzenia bawełny . . . 30,000,000;

„ ,  „ wełny . . . 2,800,000;
,  j  „ czesanki . . . 1,300,000;

lnu . . .  2,000,000;
„ „ „ jedw abiu. . 1,560,000;

w sumie . . 37,660,000.
Związek Cłowy w Niemczech . . . .  2,000,000;

,  ,  w Austryi w r. 1856 1,850,000;
,  „ w Szwajcaryi . . . 1,250,000;

razem w Europie 42,760,000 szpulek 
siłą  pary poruszanych, k tóra  oszczędza około 50,000,000 
robotników do przędzalni ręcznych potrzebnych, tedy prawie 
Vł całćj ludności w Europie.

E. Z.
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